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Mroczny okres prób Jezusa był przejściowy, ale blask 
Jego niebiańskiej chwały wieczny. Próby jakimi 
obecnie musimy stawić czoła, mogą być smutne 
i bolesne. Ale pamiętajmy, że to tymczasowe. 

Ale nie u Boga. On nie jest zamknięty 
okolicznościami. Mojżesz powiedział do Izraela: Nie 
bójcie się wytrwajcie, a zobaczycie pomoc Pana.
Każdy z nas ma takie swoje „morze”, taki obszar 
niemocy, którą możemy pokonać tylko wtedy, gdy 
wytrwamy przy Bogu. Oczekując Jego działania 
i opierając się na Jego mocy.

Może sytuacja w której się znalazłeś – znalazłaś 
przerasta cię, ale nie poddawaj się...  WYTRWAJ !
Gdy Izrael stał przed Morzem Czerwonym. 

ale nasza wytrwałość zostanie na pewno wynagrodzona 
– Jak. 5.11. 

Jezusa Chrystusa. Napisano: A oni zwyciężyli go przez 
krew Baranka i przez słowo świadectwa swojego, i nie 
pokochali swojego życia, na tyle, by cofnąć się 
w obliczu śmierci” – Obj.12.11. 

Wytrwałość oprócz tego, że jest konieczna by trwać 
w Jezusie jest także najważniejszą bronią przeciwko 
złu, dlatego podlega ustawicznym atakom przeciwnika 
Bożego. Jedną z najczęstszych zasadzek złego jest 
podsycanie nas do niecierpliwości, a tym samym 
zachęta do porzucenia Bożych praw, zwątpienia 
w Niego, w Jego dobroć, wszechmoc i świętą drogę. 
Uleganie niecierpliwości prędzej czy później prowadzi 
do zwątpienia. Natomiast cierpliwość prowadzi 
do wytrwałości i do mocniejszego zakorzenienia się 

My nie obieramy ginącego świata, ale Boga, który daje 
nam zawsze zwycięstwo przez Pana naszego 

Ich los z ludzkiego punktu widzenia – nie do 
pozazdroszczenia. Ale oni zakuci w dyby, 
w ciemnościach zaczęli się modlić i śpiewać pieśni 
pochwalne Bogu. Wtedy powstało wielkie trzęsienie 
ziemi, a fundamenty ich więzienia się zachwiały. 
Natychmiast otworzyły się wszystkie drzwi, a więzy 
wszystkich się rozwiązały.

„Nie porzucajcie ufności waszej, która ma wielką 
zapłatę. „Albowiem wytrwałości wam potrzeba, abyście 

gdy wypełnicie wolę Bożą dostąpili tego co obiecał. 

Jednym z podstawowych zadań pojawiających się 
trudności, jest kształtowanie nas. Próby często 
ujawniają nasze słabe strony, ale przede wszystkim 
przygotowują nas do chwały.

Być może w odpowiedzi na naszą modlitwę i ufność 
serca, Bóg zachwieje fundamentami naszych ucisków, 
ale też trudności mogą nie minąć. Zmieni się natomiast 
nasz stosunek do nich, bo zobaczymy Boży cel naszych 
doświadczeń. „Albowiem nieznaczny chwilowy ucisk 
przynosi nam przeogromną obfitość wiekuistej chwały, 
nam, którzy nie patrzymy na to, co widzialne, ale na to, 
co niewidzialne, albowiem to co widzialne jest 
doczesne, a to, co niewidzialne jest wieczne” – 
2 Kor.4.16-18. 

w Panu Jezusie. 

Droga do chwały jest usłana przeciwnościami, 

„Dlatego biegnijmy wytrwale w wyścigu, który jest 
przed nami. Patrząc na Jezusa, sprawcę 
i dokończyciela wiary, który zamiast doznać należytej 
mu radości, wycierpiał krzyż, nie bacząc na jego hańbę 
i usiadł po prawicy tronu Bożego”–  Hebr.12.2-3.

z wiary żyć będzie; lecz jeśli się cofnie nie będzie dusza 
moja miała w nim upodobania. Lecz my nie jesteśmy z 
tych, którzy się cofają i giną, lecz tych, którzy wierzą 
i zachowują duszę”– Hebr.10.35-39. 

Jedyną ich myślą było: to koniec, bo przed nimi wielkie 
morze, a za nimi nieprzyjacielskie wojsko. 

Bo jeszcze tylko mała chwila, a przyjdzie Ten, który ma 
przyjść i nie będzie zwlekał. A sprawiedliwy mój 

Z ludzkiego punktu widzenia, to droga bez wyjścia.

Kiedy i w jakich momentach wytrwałość jest 
najbardziej wymagana i potrzebna? 

Z ludzkiego punktu widzenia radość i trudności to dwa 
odległe bieguny. Ale w biblijnym słowniku, są blisko 
siebie. Wszystko zależy od tego, na czym się skupiamy.  

Odpowiedź znajdujemy w naszym głównym tekście. 

Paweł i Sylas mieli powody, by płakać, użalać się nad 
sobą. Z powodu zwiastowania Ewangelii zostali 
brutalnie potraktowani. Ubiczowani i wrzuceni do 
wewnętrznego lochu. (gdzie nie ma światła). 

To umiejętność wytrwałego czekania.
Choć to dwa odmienne stany są różne to jednak są ze 
sobą ściśle powiązane. Jedne bez drugiej nie może 
istnieć. 

Wytrwałość jest jednym z najważniejszych 
przymiotów, które powinniśmy posiadać, 
chcąc podążać za Jezusem. Mówi ona nam o 

naszej stałości wobec Niego i realnym wzroście na Jego 
podobieństwo. „Jeśli wytrwacie w Słowie moim 
prawdziwie uczniami moimi będziecie i poznacie 
prawdę, a prawda was wyswobodzi.”– Ew.J. 8.31-32 

Wytrwałość jest tożsama z cierpliwością, choć w 
słowniku języka polskiego są między nimi pewne 
różnice. Wytrwałość, to konsekwentne dążenie do 
zamierzonego celu, a cierpliwość, to znoszenie ze 
spokojem przeciwności lub przykrości. 

„Radujcie się, gdy spotykają was w życiu trudności i pokusy. Wiedzcie, że właśnie dzięki 
trudom wzrasta wasza wytrwałość. Nie unikajcie więc problemów, pozwalając wytrwałości 

się rozwijać, gdyż dzięki niej ukształtuje się wasz charakter, staniecie się ludźmi w pełni 
dojrzałymi i bez wad” – Jak.1.2-4 (Przekład Słowo Życia)
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Co sprawia, żeCo sprawia, żeCo sprawia, że jesteśmy szczęśliwi?jesteśmy szczęśliwi?jesteśmy szczęśliwi?

Niektórzy z nas postrzegają szczęście jako zadowolenie. Jest 
to dla nas radość i uczucie wewnętrznego spokoju, jakie płyną 
ze związków i kontaktów z innymi ludźmi, otoczenia, a także 
naszych osiągnięć i samych siebie. Inni, przede wszystkim 
głęboko wierzący, widzą szczęście w kontekście cnotliwości i 
duchowości. Są i tacy, dla których jest ono równoznaczne z 
przyjemnym zaangażowaniem w swoje otoczenie, tj. karierę 
zawodową oraz zainteresowania, które są pełne sensu, 
ciekawe i ekscytujące oraz przynoszą nam satysfakcję. Jest 
bardzo prawdopodobne, że dla większości z nas każdy z tych 
poglądów w jakimś zakresie oddaje istotę 
szczęścia.

Wiara
Co z wiarą w Boga? Wiadomo, że prowadzi do wiecznej 
szczęśliwości, ale czy sprzyja również zwykłemu, 
ziemskiemu szczęściu?
Okazuje się, że wiara stanowi ważne źródło wsparcia 
emocjonalnego, a to z kolei przekłada się na większe poczucie 
szczęścia u jednostek. Zgodnie z badaniami amerykańskiego 
psychiatry Harolda Koeniga z Duke University Medical 

Szczęście – czym jest?
Szczęście (ang. happiness) można zdefiniować 
jako trwały stan umysłu, na który składają się 
pozytywne emocje, takie jak np. radość i 
zadowolenie, któremu towarzyszy poczucie, że 
życie ma znaczenie i wartość. Z określenia tego 
wynika, że szczęście nie oznacza tylko 
przelotnego pozytywnego nastroju, ale jest 
stanem długotrwałym (co nieraz opisuje się 
jako subiektywny dobrostan).

Najważniejszymi czynnikami, które mają związek ze 
szczęściem, okazały się rodzina oraz inne relacje społeczne. 
Wyniki badań pokazały, że od osób samotnych, rozwiedzio-
nych lub owdowiałych szczęśliwsze są te zamężne. Ludzie 
szczęśliwi twierdzą również, że ich małżeństwa przynoszą im 
spełnienie. Inne badania ujawniły z kolei, że osoby szczęśliwe 
mają zasadniczo szersze grono przyjaciół, a także więcej 
wartościowych relacji z ludźmi oraz bardziej trwałe sieci 
wsparcia społecznego od ludzi mniej szczęśliwych. 
Dodatkowo ci pierwsi są w kontakcie ze swoimi znajomymi 
z dużą częstotliwością.

Pieniądze
Czy pieniądze sprawiają, że ludzie są szczęśliwi? Z licznych 
badań wynika, że tak. Ogólnie mówiąc, mieszkańcy 

zamożnych państw są szczęśliwsi od tych 
mieszkających w krajach biedniejszych. W 
poszczególnych państwach natomiast ludzie 
zamożni są szczęśliwsi niż osoby biedne, choć 
w  tym wypadku  za l eżność  j e s t  j uż 
zdecydowanie słabsza. Wyższy poziom 
szczęścia przynosi też wzrost dochodów.

Jeśli zapytać ludzi o definicję szczęścia, odniosą się 
zapewne do różnych przejawów tego stanu, jest ono 
bowiem wieloznaczne i można je postrzegać z różnych 

perspektyw.

To, za sprawą jakich czynników osiągamy 
trwałą radość i zadowolenie, od lat stanowi 
przedmiot szeroko zakrojonych badań. Czy 
szczęście dają nam pieniądze, satysfakcjonujący związek czy 
może atrakcyjny wygląd? Analizy doprowadziły do kilku 
kluczowych wniosków.

Podsumowując, warto zaznaczyć, że nie tyle małżeństwo lub 
relacje same w sobie zapewniają szczęście, ile wsparcie i 
satysfakcja, jakie z nich czerpiemy. Szczęśliwymi będziemy 
dzięki dobremu małżeństwu i wspierającej przyjaźni, a nie 
poprzez samo zawarcie małżeństwa lub przyjaźni.

Jak przedstawia się sytuacja w Polsce? 
Zgodnie z badaniami polskiego naukowca 
Tomasza Szuberta (2019), przeprowadzonymi 
na grupie 1100 uczestników, wartość 
posiadanego majątku wpływa na odczuwane 
przez nas szczęście. Co ciekawe, istotniejsze 
od bezwzględnej wartości majątku okazały się 
porównania z innymi oraz porównania w 
czasie. Innymi słowy: jesteśmy szczęśliwi, 
będąc bogatszymi od innych, a także 

bogatszymi obecnie niż w przeszłości.

Co sprawia, że ludzie są szczęśliwi?

A czy istnieje związek między szczęściem a wykształceniem i 
zatrudnieniem? Jak pokazują badania, większe szanse 
zarówno na ukończenie uczelni wyższej, jak i na zdobycie w 
większym stopniu prestiżowej i angażującej pracy mają, w 
porównaniu do mniej szczęśliwych, osoby szczęśliwe. Jest też 
bardziej prawdopodobne, że mając już zatrudnienie, odniosą 
one sukces. Co interesujące, choć wykształcenie okazuje się 
mieć (mimo że słaby) związek ze szczęściem, to już 
inteligencja niekoniecznie.

Angielski naukowiec Paul Dolan twierdzi natomiast, że 
małżeństwo służy, jednak przede wszystkim mężczyznom. Ci 
żonaci uważają się za w większym stopniu zadowolonych z 

życia niż nieżonaci. Co do kobiet, najzdrowszymi 
i najszczęśliwszymi okazały się te, które nigdy nie były 
zamężne ani nie miały dzieci. Wynika to zapewne z faktu, że 
to na kobietach w dalszym ciągu spoczywa większość 
obowiązków rodzinnych i domowych.

Rodzina

Kamila Wosiak
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Center ludzie, którzy praktykują religię lub duchowość, są 
często bardziej usatysfakcjonowani życiem i odczuwają 
lepsze zdrowie psychiczne. Dzięki wierze w coś większego 
mają poczucie, że nie są sami i w trudnych momentach życia 
mogą polegać na czymś silniejszym od siebie.

Jak mówi Pismo Święte, szczęście nie jest rezultatem 
przypadku czy losu, lecz darem udzielonym przez Boga. Jeśli 
ktoś chce sobie zapewnić dobra przynoszące prawdziwą 
radość z życia, powinien chodzić drogami Bożymi, 
zachowywać Boże Prawo, słuchać Mądrości i troszczyć się o 
nią (Ps 1,1; 119,1; Prz 3,13-14; 8,34-35).

Inne badania wskazują z kolei na pozytywny wpływ wiary na 
ogólne zdrowie psychiczne. Okazuje się, że ma ona związek z 
mniejszym ryzykiem pojawienia się lęku, depresji i innych 
zaburzeń psychicznych. Ludzie zaangażowani religijnie na 
wyższym poziomie cieszą się lepszą odpornością psychiczną, 
jak również lepiej radzą sobie ze stresem. Istotną rolę 
odgrywa w tym wypadku wynikające z wiary poczucie sensu i 
celu.

Z kolei badania, które przeprowadził psycholog Kenneth 
Pargament dowiodły, że dzięki wierze lepiej radzimy sobie z 
utratą, traumą, jak i innymi życiowymi trudnościami. Ludzie 
o silnej wierze szukają wsparcia w swojej religii lub 
duchowości, a to umożliwia im znalezienie nadziei, 
pocieszenia i sensu w obliczu problemów. To natomiast 
oddziałuje na ich ogólny poziom szczęścia i zadowolenia.

Wyniki licznych badań naukowych w sposób jednoznaczny 
wskazują, że wiara ma jak najbardziej pozytywny wpływ na 
nasze szczęście. Może ona stanowić istotny element naszego 
życia i skutkować większym szczęściem i satysfakcją. 
Pamiętajmy jednak, by nie traktować jej instrumentalnie, tj. 
jak narzędzia do zwiększenia naszego usatysfakcjonowania.

Jak się okazuje, wiara ma również kluczowe znaczenie 
zarówno w budowaniu, jak i podtrzymywaniu relacji 
społecznych. Wyniki badań naukowych potwierdziły, że 
ludzie angażujący się w praktyki religijne wykazują większą 
życzliwość, empatię, a także altruizm w stosunku do innych.

Przeszłość rozpycha się łokciami w naszych 
myślach, ale ona ma się zadowolić tylko małym 
skrawkiem miejsca w naszej głowie. Zapomnieć o 
niej nie możemy, ale ona nas uczy czego nie robić, by 
życie było lepsze, mądrzejsze i radośniejsze. 
Przeszłości nie cofniemy, lekcje z niej wyciągnięte to 
cenne wskazówki na przyszłość.

Oglądanie się za siebie czyni ślepym na Boga, który 
przebacza ci wszystko. Nie myślmy o przeszłości, bo 
ona się już nie zmieni, nie myślmy bez koniecznej 
potrzeby o przyszłości, bo ona jest w ręku Boga. 
Trwajmy w teraźniejszości, w pokoju z Bogiem, On 
jest tu, dzisiaj i teraz, On jest Bogiem dnia 
dzisiejszego, nie martwmy się o jutro.(Mt 6;34) „Nie 
martwcie się o jutro, bo dzień jutrzejszy zatroszczy 
się o siebie. Każdy dzień ma dosyć swoich 
kłopotów.”
Jezus zapewniał, że nikt nie musi się martwić, co się 
stanie w przyszłości. Rozwiązujmy problemy danego 
dnia, nie myśląc o kolejnych. Jezusowi nie chodziło o 
to, że w ogóle nie powinniśmy myśleć o przyszłości 
lub jej planować tylko starał się pomóc nam 
nadmiernie się nie martwić o to, co wydarzyć się 
może jutro.

Twój czas jest zbyt cenny abyś go tracił, nie marnuj 
go na to, by żyć przeszłością. Życie wspomnieniami i 
analizowanie tego co za tobą nie daje ci dużych szans 
na rozwój i bieg ku wyznaczonej przez Boga mecie. 
Gdy utkniemy w przeszłości będziemy niezdolni by 
radować się życiem i usłyszeć głos Jezusa każdego 
dnia, który powołuje nas do zadań, które są na tu i na 
teraz oraz mają znaczenie dla naszej przyszłości. (Mt 
9;9) Gdy Jezus powołuje celnika Mateusza, to mówi 
do niego „Pójdź za mną”, więc zostaw to co było i idź 
za Mną, idź ze Mną przed siebie i do przodu.

Cenny czas

jest Przyjacielem najlepszym, On rządy sprawuje nad światem.
Bóg nie zawiedzie cię nigdy, jest twoim Ojcem i Bratem,

by w czasie burz i trudności, dzień każdy stał na niej trwale.

nie na słabego człowieka i na jego ludzkiej słabości.

s. Terenia K.

Ciesz się obecną chwilą, co jeszcze została, nie poddawaj się 
trudom, nie roń z oczu łez,

Płyną lata, biegniemy do mety, nie wiemy, kiedy zakończy się 
bieg,

póki krew krąży w żyłach i pracuje głowa, ciesz się teraźniejszą 
chwilą, życie piękne jest.

jedna jest prawda, jedna oczywista, że Pan przyjdzie, choćbyś 
bardzo życia strzegł.

Wczoraj już nie ma, a dzisiaj buduj na skale, opoce solidnej i stałej,

Zdaj się we wszystkim na Boga, zaufaj Jego miłości,

bo wiary w tylu ludziach jest brak.

Mijają dni, miesiące, lata, ciągle umyka nasz 
cenny czas,

życie zbyt krótkie, zwolnij i pomyśl, zatrzymaj się w tym biegu.
Zastanów się, pomyśl nad sensem życia, nad tym, dlaczego 
zostałeś stworzony,
jakie zadania musisz wypełnić, by odejść kiedyś zbawiony.

Kurczy się wciąż, coraz go mniej, nie ma już co śnić 
pięknych snów,

Dokąd więc tak pędzisz człowieku, gnasz, nie wiedząc po co i 
dlaczego,

nic nie powstrzyma, nie zwolni go ...czasu, co 
Bóg dał nam tylko raz.

o tym, by młodym na nowo być, by szczęścia czas powrócił 
znów.

Zegar wciąż tyka i czas umyka, dokąd on pędzi tak,
mijają radosne i smutne dni, oszalał chyba ten świat,
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Do kościoła w Sardes Bóg powiada: „Masz imię, że żyjesz, 
a jesteś umarły” (Obj. 3, 1). Cóż to za dziwny stan? Czy 
można żyć, a faktycznie być umarłym? Niektórym 
chrześcijanom w Sardes pozostawało jedynie imię, które 
miało oznaczać, że żyją, tymczasem już za życia ci ludzie byli 
umarłymi. 
Również ap. Paweł o niektórych wdowach (choć czy tylko 
o wdowy chodzi?) pisze tak: „Ta zaś, która prowadzi 
rozwiązłe życie, już za życia umarła” (1 Tym. 5,9). Ważne jest 
imię, ale choćby było najpiękniejsze, to jednak nie świadczy 
o tym, kim naprawdę jesteśmy. Oczywiście, każdy człowiek 
ze wszech miar będzie walczył i starł się o swoją reputację 
i swoje dobre imię. Pismo święte powiada: „Cenniejsze jest 
dobre imię niż wielkie bogactwo” (Przyp. 22,1). Jednak nie są 
to odosobnione przypadki, gdy człowiek sam swoje imię 
może zszargać. Bo cóż miałoby znaczyć imię: „chrześcija-
nin”, gdy życie takiego człowieka nie jest naśladowaniem 
Chrystusa? Przy okazji przypomnijmy, iż słowo chrześcijanin 
nie pochodzi od słowa chrzest, ale od słowa Chrystus. Tak 
więc  nie  ty le  ten ,  k tóry  zosta ł  ochrzczony jes t 
chrześcijaninem, ale ten, który jest naśladowcą Chrystusa. 

A co z nami?

Czy to coś będzie znaczyć, gdy będę nazywał się 
chrześcijaninem, katolikiem, ewangelikiem, adwentystą, 
baptystą, zielonoświątkowcem, człowiekiem wierzącym, 
jeśli nie będzie we mnie życia Chrystusa? 

Tylko mała była garstka (niewielu, kilka osób) w Sardes 
pozostawała nadzieją i świadectwem Bożego życia. Pismo 
mówi: 

O Zborze w Sardes czytamy: „Znam uczynki twoje...Nie 
stwierdziłem bowiem, że uczynki twoje są doskonale przed 
Bogiem moim”. A więc nie tyle chodzi o dobre imię, co raczej 
o życie i codzienne chodzenie z Jezusem. Nie tyle chodzi, jak 
się zwiemy, ale o to, kim naprawdę jesteśmy i co sobą 
reprezentujemy.

Czy jesteś jak tych niewielu i należysz do grona tych, którzy 
zwyciężają. Warto. Nagroda jest wspaniała. 

„Lecz masz w Sardes kilka osób, które nie skalały swoich szat, 
więc chodzić będą ze mną w szatach białych, dlatego że są 
godni. Zwycięzca zostanie przyobleczony w szaty białe i nie 
wymażę imienia jego z księgi żywota, i wyznam imię jego 
przed moim Ojcem i przed jego aniołami.” (w. 4 i 5).

Tej lekcji możemy się uczyć, gdy czytamy historię dziejów 
królów izraelskich i judzkich. To zadziwiające jakie piękne 
nosili imiona. Np. Abijjam znaczy: moim ojcem jest Jahwe, 
Zimri – Jahwe jest moją pomocą, Omri- Jahwe jest życiem, 
Jehoram – niech Jahwe będzie wywyższony itd. Jednak czyny 
i życie niemalże wszystkich tych królów były zaprzeczeniem 
ich pięknych imion. O każdym z nich Słowo Boże mówi: 
„Lecz czynił to, co złe w oczach Pana i kroczył drogą 
Jeroboama i w jego grzechu, w którym przywiódł Izraela do 

grzechu” (1 Król. 15,34).

Pić i jeść własny sąd? Według słów apostoła w kościele nie są 
to wyjątki, czy jakieś nieliczne tylko przypadki. Pismo mówi: 
„wielu”, „niemało”. Czy słowo „zasnęło” nie oznacza 
śmierci? To straszne mieć imię, że żyję, a być umarłym lub 
być blisko śmierci! 

Lub jak czytamy o Omrim: „Lecz czynił to, co złe w oczach 
Pana i postępował gorzej, niż wszyscy jego poprzednicy. 
Kroczył całkowicie drogą Jeroboama, syna Nebata, i żył 
w jego grzechach, którymi przywiódł do grzechu Izraela, 
pobudzając do gniewu Pana, Boga Izraela, swoim 
bałwochwalstwem” (1 Król. 15,25-26). Trudno doszukać się 
w opisie życia tych królów, by żyli według Bożych praw 
i ustaw. Wprost przeciwnie, pomimo fasady pięknego imienia 
każdy z nich czynił zło przed Panem, prowadząc bezbożne 
życie.

Dlatego słowa ostrzeżenia skierowane do Zboru w Sardes 
brzmiały: „ Bądź czujny i utwierdź, co jeszcze pozostało, a co 
bliskie jest śmierci… Pamiętaj więc, czegoś się nauczył i co 
usłyszałeś, i strzeż tego, i upamiętaj się. Jeśli tedy nie będziesz 
czujnym, przyjdę jak złodziej, a nie dowiesz się, o której 
godzinie cię zaskoczę” (Obj. 3, 2.3).

Obchodząc Wieczerzę Pańską przypominamy słowa: 
„Albowiem kto je i pije niegodnie, nie rozróżniając ciała 
Pańskiego, sąd własny je i pije. Dlatego jest między wami 
wielu chorych i słabych, a niemało zasnęło” (1 Kor. 11, 29-
30). Czy ta ocena ap. Pawła nas nie przeraża? 

Żywy czy umarły
pastor senior Piotr Karel 

Ale jestem. Cały czas jestem.

aby na tym �wiecie jeszcze by�. 

Czasem wydaje się, że m�j czas bliski ko�ca jest. 

Jednak Ty sprawiasz, że my�li te idą ode mnie precz. 

by przed Tobą sta�. 

Cho� czasem brak mi sił, aby dalej ży�. 

Czasem Panie nie mam siły,

A Ty jeste� ze mną, przez cały czas. 

Ty dajesz rado�� mi, nie mam zamiaru niczego się ba�. 

wciąż posilasz mnie od nowa. 

a z Tobą nic złego mi się nie stanie. 

Bo Twoją własno�cią jestem Panie, 

 Ten wiersz jest bliski memu sercu 

Niekiedy bywam już też

 Autor nie znany 

tak bardzo chorobą zmęczona. 

Jednak wiem, że Ty Jezu m�j

    Leokadia Puc

Cho� jestem słaba by przed Tobą sta�, 
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Po co przychodzę do Jezusa

Jedno z naszych minionych młodzieżo-
wych spotkań miało tytuł „Po co 
przychodzę do Jezusa”. Wertując kartki 
Bibl i i ,  mogl iśmy dojść  do ki lku 
wniosków takich jak:

Inni zaś przychodzili przyjąć chrzest w 
imieniu Jezus jako znak upamiętania 
i odpuszczenia grzechów – mnóstwo 
osób stało się wolnymi w głębi swoich 
dusz. 

Następni widzieli w zwiastowaniu 
Jezusa nowe prawo: prawo miłości, 
którego człowiek tak bardzo pragnie 
i to dawało im nadzieję.

Tylko nieliczni chcieli zostać uczniami 
Jezusa – ale i tacy byli. 

Ludzie zwłaszcza w początkowej fazie 
nauczania Jezusa zobaczyli, że jest to 
Wspaniały lekarz wiec wielu przychodzi-
ło po uzdrowienie. Zaś sam Jezus nie 
stronił od tej formy ewangelizacji. 
W ewangelii Św. Marka możemy czytać 
o uzdrowieniu teściowej Szymona, 
uzdrowieniu trędowatego i wielu innych. 
W każdym miejscu w jakim się znalazł 
głosił ewangelię a mocą swoją uzdrawiał 
wsze lką  chorobę .  Pewnego razu 
przyprowadzono paralityka, lecz ciężko 
było się dostać blisko Jezusa. Jednak 

wiara jaką mieli czterej mężczyźni 
pozwoliła im zrealizować niesłychany 
plan spuszczenia chorego przez dach. 
W ten sposób Jezus nie tylko usunął 
chorobę, ale i dodał „odpuszczone są 
grzechy twoje”. Rzuciło to światło na 
to kim jest Jezus. 

MŁODZIEŻ

3 relacje uczestników konferencji liderów młodzieżowych w Zgierzu

] oczekuję od Niego nadziei, że będzie w moim życiu 
oraz w życiu innych, pragnę zrozumienia oraz 
spojrzenia, którego inni mi nie dają, ponieważ nie 
każdy rozumie moje uczucia,

] pragnę od Jezusa się uczyć, jak powinnam się 

zachowywać, pragnę oddać mu życie,
] chcę prowadzenia Jezusa, aby ten zepsuty świat 

mnie nie pochłonął, 
] potrzeba mi bezgranicznego wsparcia,
] chcę go poznać i zmienić się,
] przychodzę do  Jezusa,  aby odpocząć  w 

zabieganym życiu, potrzebuję pewności, że mam 
miejsce i jest taki ktoś kto na mnie czeka i na kogo 
mogę położyć ciężar swoich win,

] przychodzę do Jezusa, bo go kocham, chcę, żeby 
czuł, że żyję dla niego, chcę uczyć się kochać ludzi 
chcę, aby mnie karcił, aby być do niego podobna, 
bo mój miły wszystkiego jest wart.

] chciałabym, aby Jezus powiedział mi, że mimo 
wszystko jest ze mnie dumny i widzi moje 
starania, potrzebuję jego prowadzenia i obecności, 
nie widzę siebie bez niego,

] chcę by się mną zaopiekował, by był moim 
wsparciem, nie potrafię określić jak bardzo Go 
kocham, chcę jedynie, by zawsze ze mną był. 
Kocham go nad życie,

] chcę, aby wyznaczył mi cel życia,

Nasze odpowiedzi, dlaczego my jako młodzież przychodzimy do Jezusa:

* Wyjazd do młodzieżowego ośrodka 
World Of Live był strzałem w 10. Jako 
l i d e r z y  m i e l i ś m y  m o ż l i w o ś ć 
zobaczyć jak wielką troską należy 
traktować podopiecznych. Niby 
logiczne a jednak odkrywcze . Każdy 
w y k ł a d  b y ł  j a k  p r e c y z y j n i e 
wymierzona strzała, która miała trafić 
w  j e d n o  z  p r e z e n t o w a n y c h 
zagadnień. Wszystkie wskazówki 
pomogą nam jeszcze lepiej docierać 
do młodego pokolenia, a osoby, które 
poznaliśmy już są zaproszone do 
naszego kościoła <3 
Mateusz Good przyjedzie 17 Lutego i 
poprowadzi z nami inspirujące 
spotkanie młodzieżowe ubogacone 
każdym z zagadnień konferencyj-
nych. Będzie się działo !!!

* Konferencja w Zgierzu była 
wspaniałym czasem z Bogiem, 
chodząc na wykłady czuć było 
przypływ nowości, świeżej energii 
oraz Bożego błogosławieństwa. 
Początkowo myślałam, że „bycie 
liderem” nie jest dla mnie jednak 
ludzie prowadzący konferencję 
uświadomili mnie, że ta służba nie 
polega tylko na piątkowych 
spotkaniach i  odklepywaniu 
godziny zajęć. Integracja w postaci 
Ice-breakerów, budowanie więzi z 
podopiecznymi, generacja Z i jej 
problemy Obudziły we mnie chęć 
aktywnego uczestniczenia w życiu 
naszej młodzieży, nauki o Bogu, 
organizowania różnych konferencji 
czy wyjść integracyjnych.

* Szkolenie było miło spędzonym czasem, 
wśród ludzi wiernych Bożym zasadom. 
Usłyszałam tam mnóstwo ciekawych 
wykładów które nauczyły mnie, że nie 
tylko chodzi, aby zrobić młodzieżowe 
spotkanie, ale aby młode pokolenie 
poznało wartości jakie niesie za sobą 
poznawanie Boga i  jego zaleceń. 
Zobaczyłam jak miło i aktywnie można 
spędzać czas, jakie wprowadzić rozrywki, 
aby zgrać młodzież. jesli miałabym 
jeszcze raz okazje pojechać na takie 
szkolenie zrobiłabym to bez wahania. Taki 
wyjazd pozwala skoncentrować się na 
Bożych wyzwaniach dla naszego życia, 
można tam poznać wiele osób mających te 
same wartości oraz można wiele ze sobą 
zabrać do swojego kościoła. Już nie mogę 
się doczekać aż coś wprowadzimy w nasze 
spotkania.
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Feryjne spotkanie młodzieżowe

W czasie ferii w ubiegłych latach nie robiliśmy 
spotkań młodzieżowych. Powodem były 
wyjazdy młodzieży w różne „feryjne strony 
Polski”. W tym roku jednak świeżo po 
przyjeździe ze Zgierza postanowiliśmy 
zmienić nieco dotychczasową tradycję. 
Piątkowe spotkanie chcieliśmy, aby było 
poświęcone szczególnie zabawom i grom w 
naszym młodzieżowym gronie, jednak Pan 
Bóg wlał pragnienie w serca, aby każdy 
zaprosił jednego ze znajomych w ten dzień. W 
ten sposób mogliśmy przełamać lody i opory 
do odwiedzin młodzieży poza zborowej. 
Moich oczu nie zdziwiło nic bardziej tego 
wieczora jak widok 30 osobowej ekipy, a w tym 16 osób z poza kościoła. Tak, chcę powiedzieć, że zaproszonych było więcej niż 
nas samych. Czy to nie piękne? Oto relacje kilku osób z piątkowego spotkania:

* Bardzo mnie 
zainspirował ten piątkowy 
dzień, było dużo fajnych i 
przyjaznych ludzi. Bardzo 
miła atmosfera i świetne 
wymyślone zabawy przez 
liderów. Jednak dla mnie 
najwspanialszym 
uczuciem i czymś co mnie 
najbardziej dotknęło było 
wspólne śpiewanie oraz 
słowa jednego z liderów. 
Pięknie pokazywały one 
jego drogę do Pana Boga i 
jak jest jemu oddany. 

* To spotkanie było naprawdę 
szczególne, poznałem tam wiele 
nowych osób i spędziłem czas 
blisko Boga. Szczególnie 
podobało mi się to z jaką 
ekscytacją mogliśmy rozmawiać 
o Bogu z nieznajomymi podczas 
gier i quizu, który 
zorganizowaliśmy. Atmosfera 
była wyjątkowa. Mam nadzieję, 
że takie spotkania będą częściej 
i dzięki temu wzrośnie nasza 
społeczność młodzieżowa 
i wprowadzimy nowe twarze do 
naszego kościoła.

* Był to super 
czas!!! Nie tylko 
dla nas, ale 
dla ludzi z 
poza kościoła. 
30 osób w 
różnym wieku - 
gry zabawy i 
konkurencje 
dzięki temu 
mieliśmy 
możliwość 
pokazać Bożą 
społeczność 
innym.

* Takie spotkania 
nas integrują z 
grupą 
zaproszonych 
ludzi. Mogliśmy 
pokazać innym, że 
na naszych 
spotkaniach jest 
naprawdę świetna 
atmosfera oraz że 
jesteśmy zwykłą 
młodzieżą, dla 
której ważne jest 
wspieranie się 
nawzajem.

Tym razem wydarzenie otrzymała 
nazwę „na fali”. Określenie czy jesteś 
na fali nawiązuje do pytania „czy 
podążasz za zasadami świata? Czy 
robisz wszystko, aby być na topie. 
Młodzi ludzie często popadają w 
depresję, czują się nic nie warci, bo nie 
mogą znaleźć się na fali, jest dla nich 
nieosiągalna w ich oczach są za słabi 
i niedoskonali. Poprzez konferencję 

chcemy pokazać, że to kłamstwo świata i, że są cenni w oczach Boga. Jezus 
uwalnia od fałszywej wizji szczęścia. I nadaje nowy rytm i wymiar naszemu 
światu.
Jeśli pan Bóg kładzie na sercu tobie troskę o konferencję to prosimy o 
modlitwy. Jest to niewidzialna praca, która może wszystko uczynić w naszych 
słabościach i brakach. Jeśli myślisz, że znasz kogoś kogo temat mógłby 
zainteresować lub jesteś liderem jakiejś młodzieżówki w naszym kraju, 
zachęcaj takie osoby do rejestracji i przyjazdu na to wspaniałe wydarzenie.  

Po pięcioletnim impasie konfe-
rencyjnym nadszedł już od-
powiedni czas na kolejną 

12 odsłonę „Kołobrzeskiego zlotu”. 

Kołobrzeski zlot „na fali”



Greg Gilbert

a nie klubem towarzyskim
Kościół jest ambasadą

Przysłuchując się rozmowom wielu chrześcijan – i taka 
zapewne jest opinia wielu innych wierzących, gdybyśmy 
mogli czytać w ich myślach – można odnieść wrażenie, że 
idea bycia aktywnym, zaangażowanym członkiem Kościoła 
wydaje się im dziwna, zbędna, a wręcz staroświecka. W końcu 
naszym celem jest wzrastać duchowo, dowiadywać się więcej 
o Bogu, lepiej rozumieć swoją wiarę i konsekwentnie wyrażać 
ją w praktyce. Dlaczego mielibyśmy uważać, że Kościół jest 
tak ważny? Najlepsi nauczyciele Pisma Świętego 
zamieszczają swoje kazania w internecie, jest wiele 
dynamicznych organizacji parakościelnych, w których 
chrześcijanie mogą z powodzeniem służyć; a mała grupa 
spotykająca się w domu zapewnia wspaniałą okazję do 
społeczności z wierzącymi. Naprawdę, jeśli się nad tym 
zastanowić, co nam po tej przestarzałej instytucji jaką jest 
Kościół? I dlaczego ja miałbym być jej częścią?
Ujmując to najprościej, odpowiedź jest taka, że Kościół nie 
jest wymysłem chrześcijan, którzy próbują zaspokoić pewne 
potrzeby – społeczności, nauczania itd. – lecz czymś znacznie 
większym. Biblia zdaje się przedstawiać lokalny Kościół jako 
wyjątkową organizację, niepodobną do żadnej organizacji 
parakościelnej, żadnej innej służby ani żadnej innej instytucji 
na świecie. Kościół jest, z królewskiego nadania samego 
Jezusa, ambasadą królestwa niebios w zbuntowanym świecie. 
Ta prawda umyka większości współczesnych chrześcijan, ale 
w istocie rzeczy tak właśnie Biblia opisuje Kościół.

Powołanie, prawa, posłanie

Oto pytanie do Ciebie, drogi Czytelniku: Czy 
potrzebujesz chodzić do kościoła, aby być 
chrześcijaninem? A co w kwestii bycia członkiem 

Kościoła? Czy jest konieczne, aby człowiek wierzących 
wzrastał i dojrzewał tak, jak zamierzył to Bóg?

Potem, tak jak król powołuje ambasadora, Jezus dał 
Kościołowi prawo przemawiać w jego autorytecie. To właśnie 
miał na myśli, gdy powiedział, że powierza Kościołowi 
klucze królestwa niebios, i że cokolwiek zostanie związane 
lub rozwiązanie na ziemi, będzie związane lub rozwiązane w 
niebie (Mt 16,19; por. 18,18). W ten sposób Jezus obdarzył 
swój Kościół królewskim nadaniem praw; Kościół i tylko on 
będzie jego ambasadą na ziemi. I w końcu, posłał go z misją 
i aż do jego powrotu ambasada ta ma poświęcić się 
proklamowaniu jego łaskawego panowania i czynieniu 
uczniami wszystkich narodów (Mt 28,18-20).

Czy pamiętasz, kiedy w Piśmie Świętym został ustanowiony 
kościół? Nie było to w Księdze Dziejów Apostolskich, choć 
wielu ludzi tak przypuszcza. Stało się to podczas służby 
Jezusa, gdy Piotr, jako pierwszy, rozpoznał, kim Jezus 
naprawdę jest – „Chrystusem, Synem Boga Żywego” 

(Mt 16,16). Gdy Piotr złożył to wyznanie, to jakby oddziały 
desantowe wylądowały na brzegu i rozpoczęła się 
kontrinwazja Króla na zbuntowany świat. Jezus powiedział 
Piotrowi, że na tej skale – to jest na nim, jako pierwszym, 
który wyznał prawdziwą tożsamość Jezusa, a później na 
wszystkich tych, którzy podobnie jak on, zrozumieją, kim jest 
Jezus – zbuduje swój kościół, swoje „zgromadzenie”, a bramy 
piekieł nie przemogą go.

Jeśli to prawda, to nic dziwnego, że Paweł oczekuje, iż każdy 
wierzący w Jezusa – każdy, kto jak Piotr rozumie, kim jest 
Jezus i na nim opiera swoje zbawienie – będzie żywotnym i  
oddanym członkiem lokalnego Kościoła. Czasami ludzie 
unikają słów „członek Kościoła”, jakby członkostwo było 
koncepcją obcą Pismu Świętemu, ideą zapożyczoną z 
pobliskiej siłowni lub czegoś w tym rodzaju. W 
rzeczywistości jednak „członkostwo” leży u sedna biblijnych 
opisów Kościoła. To koncepcja związana z ideą ciała, 
najważniejszej chyba biblijnej metafory opisującej Kościół 
i jego życie. Ramię czy noga jest żywotnym członkiem ciała. 
Paweł pisze do lokalnego Kościoła w Koryncie: „wy zaś 
jesteście ciałem Chrystusowym, a z osobna członkami” 
(1 Kor 12,27). Być członkiem lokalnego Kościoła to być z nim 
żywotnie powiązanym, czuć to, co on czuje, mieć wkład w 
jego życie, być jego integralną częścią. To coś, czego Bóg 
oczekuje od każdego chrześcijanina – i co przynosi niezwykłe 
korzyści.
W czwartym rozdziale Listu do Efezjan, zaraz po słowach 
mówiących, że przez Kościół Bóg objawia światu swoją 
chwałę, apostoł Paweł stwierdza, że to przez życie 
w lokalnym kościele dojrzewamy wszyscy w wierze 
w Jezusa, wzrastając do wymiarów pełni Chrystusowej 
(Ef 4,13). Tego dokonuje życie w zdrowym Kościele. Ale jak?

Z Biblii, a nie z siłowni

Tak więc Kościół nie był wymysłem jakiejś grupy pastorów, 
którzy chcieli zapewnić sobie bezpieczną posadę. To był 
pomysł Jezusa. On go powołał, on nadał mu prawa, on go 
posłał, a teraz Kościół odgrywa ważną i unikalną rolę 
w Bożym planie zbawienia. To dlatego Paweł napisał w Liście 
do Efezjan 3:10, że „przez Kościół” cały świat pozna 
„różnorodną mądrość Bożą”. To nie przez organizacje 
parakościelne, służby ani media chrześcijańskie, ale przede 
wszystkim przez Kościół – pisze Paweł – Bóg wypełnia swój 
cel wywyższenia siebie ponad wszystko.
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Prawda jest taka, że kościół nie jest klubem towarzyskim ani 
statkiem turystycznym w drodze do nieba. To jednostka 
wojskowa,  która jes t  obiektem ciągłych ataków 

nieprzyjaciela. Dlatego autor Listu do Hebrajczyków pisze, że 
nie powinniśmy „opuszczać wspólnych zebrań naszych”, ale 
raczej „baczyć jedni na drugich w celu pobudzenia się do 
miłości i dobrych uczynków” i „dodawać sobie otuchy” (Hbr 
10,24-25). Podobnie Paweł pisze, że członkowie kościoła 
mają doglądać jedni drugich, podnosić jedni drugich, jeśli 
popadną w grzech, oraz nosić brzemiona i smutki – jedni 
drugich (Gl 6,1-2). Modlimy się jedni o drugich, wyznajemy 
grzechy jedni przed drugimi, opiekujemy się jedni drugimi i 
zachęcamy jedni drugich, aby iść naprzód – a wszystko to 
dlatego, że wiemy, iż pewnego dnia, niedługo, nasz Król 
powróci, by zabrać nas do domu (Jk 5,16; Hbr 10,25).

Głównym środkiem, dzięki któremu wzrastamy w Kościele 
w chrześcijańskiej dojrzałości, jest wspólne słuchanie 
i wykonywanie Słowa Bożego. Od początku Biblii Bóg 
zawsze udzielał życia duchowego przez swoje Słowo. 
Powołał wszechświat do istnienia swoim głosem. Obdarzył 
Adama życiem poprzez tchnienie swoich ust. Ożywił wyschłe 
kości przez zwiastowanie Ezechiela. Wywołał martwego 
Łazarza z grobu, wołając do niego własnym głosem. A teraz 
wzywa nas, chrześcijan, abyśmy słuchali jego Słowa, 
głoszonego każdego tygodnia (2 Tm 4,1-2). Gdy to robimy, 
znajdujemy w nim wyzwanie, naukę, zachętę, napomnienie 
i wychowanie (2 Tm 3,16).

Budowanie ciała w Słowie

Nie sposób korzystać ze wszystkiego, co Bóg czyni przez 
zwiastowanie Słowa w Kościele, słuchając tylko nagranych 
kazań. Nie ma w tym nic mistycznego. Chodzi o to, że częścią 
Bożego działania przez zwiastowanie Słowa jest formowanie 
i kształtowanie Kościoła jako wspólnoty, kiedy wierzący 
razem słuchają Słowa i wykonują je. Razem stają się coraz 
bardziej podobni do Jezusa. Spójrzmy, jak Paweł opisuje 
skutki tego działania:

Takie rzeczy nie zdarzą się – po prostu nie mogą się zdarzyć – 
w pojedynkę, bez względu na to, jak wartościowych kazań 
i wykładów słuchasz.

Ambasada, a nie statek turystyczny
Ale to nie wszystko. Gdy Duch Święty używa Słowa, aby 
zebrać Kościół razem i upodobnić go do Jezusa, czyni nas 
również ambasadą Najwyższego Króla – abyśmy dawali 
zbuntowanemu światu przykład, jak powinno wyglądać 
życie, oraz abyśmy (także przez to życie) ogłaszali dobrą 
nowinę o miłosierdziu, jakie Król Jezus oferuje temu światu.

(…) abyśmy, będąc szczerymi w miłości, wzrastali pod 
każdym względem w niego, który jest Głową, w Chrystusa, 
z którego całe ciało spojone i związane przez wszystkie 
wzajemnie się zasilające stawy, według zgodnego 
z przeznaczeniem działania każdego poszczególnego członka, 
rośnie i buduje siebie samo w miłości (Ef 4,15-16). Splatając ramiona z innymi

Powróćmy do pytania, które zadaliśmy na początku: Czy 
pot rzebujesz  być  cz łonkiem Kośc io ła ,  aby  być 
chrześcijaninem? Cóż, odpowiedź brzmi: nie. Ale powinieneś 
zrozumieć, że o ile nie występują jakieś niezwykłe 
okoliczności, które ci to uniemożliwiają, w Piśmie Świętym 
wręcz niepojętą rzeczą jest, aby naśladowca Jezusa nie był – w 
jawny, prawdziwy, szczery i żywotny sposób – oddany 
wspólnocie wierzących.
Bóg nie chce, abyśmy byli samotnymi strzelcami. Jak długo 
będzie trwać walka – jakkolwiek długo będziemy czekać na 
powrót Króla – Bożym zamiarem jest, abyśmy spletli ramiona 
z innymi żołnierzami, chronili ich, strzegli ich i podtrzymy-
wali, zachęcając krok po kroku, aby podążali naprzód w życiu 
i wierze Jezusa, naszego Pana.
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Świadectwo Łukasza

W styczniu 2001 roku dziadek podarował mi książkę 
Billy Grahama pt. „Musicie się na nowo narodzić”. Nie 
przeczytałem jej do końca – nie wszystko rozumiałem, więc 
odłożyłem ją na półkę. Dalej były dyskoteki i alkohol, ale 
bywały również momenty refleksji i modlitwy do Boga o Jego 
prowadzenie. Duch Święty już od dawna pracował nade mną, 
choć nie zdawałem sobie z tego sprawy. W końcu doszedłem 
do punktu krytycznego, kiedy stwierdziłem, że takie życie jest 
na dłuższą metę pozbawione sensu. Miałem wiele duchowych 
rozterek i wątpliwości dotyczących Boga i sposobów Jego 
działania. Zaczęły mnie nachodzić myśli samobójcze. Jeszcze 
raz postanowiłem się pozbierać – czytać Biblię i modlić się. 
Po raz drugi wziąłem do ręki książkę „Musicie się na nowo 
narodzić” i tym razem przeczytałem ją „od deski do deski” 
z pełnym zrozumieniem jej treści. To był moment mojej 
osobistej przemiany. Upadłem na kolana przed Bogiem, 
w gorącej modlitwie i ze łzami w oczach wyznałem Mu swoje 
grzechy, prosiłem, aby to On od tej chwili był moim Panem 
i osobistym Zbawicielem. Prosiłem, aby to On przejął 
kontrolę nad moim życiem i aby uczynił mnie szczęśliwym 
człowiekiem. To był koniec kwietnia 2001 roku. Wtedy Pan 
Jezus wstąpił do mojego życia i zamieszkał we mnie, a ja 
rozpocząłem nowe życie. Zacząłem regularnie czytać Biblię 
i modlić się. To był początek mojej fascynacji Bogiem i życia 
z Nim. On zaczął obdarzać mnie pokojem i radością.

W moim studiowaniu Biblii nie było miejsca na 
inspirację Ducha Świętego. To Organizacja decydowała, jaka 
powinna być interpretacja i właściwe rozumienie Biblii.

W 1996 roku z szeregów Organizacji wystąpił mój 
dziadek, który był jej członkiem przez 40 lat i pełnił wysoką 
funkcję starszego zboru. Kilka miesięcy później w ślady 
mojego dziadka poszła babcia. Był to dla mnie prawdziwy 
cios. Dziadek z babcią dostarczali wielu dowodów na to, że 
Strażnica kłamie, jednak odrzucałem ich argumenty, chociaż 
rozmowy z nimi pozostawiły w moim sercu ziarno prawdy, 
które powoli kiełkowało. Od dziadka i babci dowiedziałem 
się, że istnieją inne społeczności wierzących, gdzie ludzie 
dzielą się swoją wiarą, że znają Boże imię – Jahwe/Jehowa. 
Później, gdy na zebraniach Świadków słyszałem, jak 
mówiono, że tylko Organizacja jest prawdziwa, że tylko oni 
głoszą Imię Boże, to już wiedziałem, że jest to fałsz. Z czasem 
(a dokładnie na przełomie listopada i grudnia 2000 roku) 
przestałem przychodzić na zebrania i utrzymywać kontakty 
z członkami Organizacji. Znalazłem się wtedy w rozterce, bo 
tak naprawdę nie wiedziałem, co mam robić dalej. 
Wiedziałem, że w Organizacji jest fałsz i różne poprzekręcane 
i często zmieniane nauki, czy też wielokrotnie wyznaczane 
i zmieniane daty końca świata, które się nie sprawdziły. 

W lipcu 2001 roku babcia zaprowadziła mnie na 
nabożeństwo do jednego ze zborów Kościoła Ewangelicz-
nych Chrześcijan, gdzie tydzień później przyjąłem chrzest 
przez zanurzenie w wodzie. Do dzisiaj jestem związany z tą 
społecznością, w której wszyscy wzajemnie zachęcamy się do 
trwania w wierze. Jestem aktywnym członkiem kościoła 
i pragnę, aby Bóg był przeze mnie uwielbiony. Jestem 
wdzięczny Bogu, że pozwolił mi się znaleźć i uczynił mnie 
swoim dzieckiem, a teraz prowadzi drogą Prawdy.

To, w co wierzyłem, dostawałem podane „na talerzu” 
– przygotowane przez Organizację i rozpowszechniane 
w różnych książkach i czasopismach, takich jak „Strażnica” 
czy „Przebudźcie się”. Biblię czytałem, ale przez „różowe 
okulary”, którymi były wymienione czasopisma oraz inne 
publikacje Świadków Jehowy. 

Wiedziałem, że już nie wrócę do Organizacji ŚJ, ale nie 
chciałem iść do innej społeczności, bo nie byłem przekonany, 
że w ogóle jest gdzieś prawda. Cały czas modliłem się do 
Boga, aby wskazał mi drogę – bo tak naprawdę w głębi serca 
chciałem służyć Bogu i mieć z Nim społeczność. Wtedy też 

nadszedł czas upadku moralnego – zacząłem chodzić na 
dyskoteki i pić alkohol.

Źródło: podprad.net

Urodziłem się w roku 1977, w rodzinie Świadków 
Jehowy. Mieszkałem razem z rodzicami i dziadkami, 
tj. rodzicami mojego ojca. Wszyscy byli Świadkami 

Jehowy oprócz mojego ojca, który kilka lat temu został 
wyłączony z ich społeczności za palenie papierosów 
i nadużywanie alkoholu. Ja wraz z siostrą zostaliśmy 
wychowani w wierze Świadków. Starałem się żyć zgodnie 
z tym, czego mnie nauczano. Nigdy nie miałem wątpliwości, 
że to czego mnie uczono i to, w co wierzę, jest prawdą. Chrzest 
w organizacji Świadków przyjąłem w wieku 13 lat i cały czas, 
aż do momentu mojego nawrócenia do Jezusa, ślepo 
wierzyłem Towarzystwu Strażnica – nie odczuwałem 
potrzeby weryfikacji moich wierzeń.

Nigdy nie miałem wątpliwości, że to czego mnie uczono i to, 

w co wierzę, jest prawdą. Nie odczuwałem potrzeby 

weryfikacji moich wierzeń. To, w co wierzyłem, dostawałem 

podane „na talerzu” – przygotowane przez Organizację 

Świadków Jehowy i rozpowszechniane w różnych książkach 

i czasopismach, takich jak "Strażnica" czy "Przebudźcie się".
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Niedziela 7 stycznia
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Wszystkie spotkania były okazją do modlitw o rozpoczynający się Nowy Rok. 

Tydzień Modlitwy w kołobrzeskim Zborze trwał od 2 do 6 stycznia. Każdego dnia inny brat usługiwał i poruszał inny temat. 
Wszystkie tematy dotyczyły Kościoła. We wtorek – br. Mariusz Polakowski mówił o Kościele jako owczarni Bożej (1 Sam, 
16, 1-13; Ps. 23; J. 10, 1-21). W środę pastor Zbigniew Babicz porównywał Kościół do wielkiego placu budowy (Ef. 2, 19-22; 
1 Kor. 3,10-15; 1 Tym 3, 14-15). W czwartek przemawiał br. Sławomir Kulczyński na temat Kościoła jako Oblubienicy Pana 
9 (Ef. 5, 25-27; PnP. 7,11). W piątek Bartłomiej Staszewski mówił o Kościele jako roli Bożej (Gen. 1 i 2 rozdz.) Przyp. 4,27) 
i w sobotę br. Daniel Miszke omawiał temat Kościoła jako świątyni Boga (1 Kor. 6,19).

Tydzień modlitwy

Z życia Zboru

Zamiast typowego kazania 12 braci przekazywało życzenia dla Zboru cytując odpowiednie wersety Słowa Bożego. 
Pierwsze nabożeństwo Nowego Roku jak zwykle to – Życzenia Braci. 

W kolejności usługiwali: prowadzący nabożeństwo Krzysztof Kaczmarek (Ps. 30; Obj. 2,10), Andrzej Ostrowski (Ps. 90), 
Mariusz Polakowski (J. 14,27, Mt. 28,20), Sławomir Kulczyński (2 P. 1, 5-10), Daniel Miszke (Flp.3,14, Rz. 12, 1-2), Jerzy Kurdek 
(Ezech. 3,1), Tadeusz Witkowski (Iz. 25,4; Ps.118,8; Iż. 33,16), Bogdan Pilichowski (Jak. 4,5-8), Bartłomiej Staszewski (Dz. 9, 1-
5; 13,47), Andrzej Podkowicz (własny wiersz), Bartłomiej Celiński (1 Kor. 9,24-27; Ps. 51,19) oraz Piotr Karel (J. 13, 12-17). 

Roboty drogowe

W styczniu br. ruszyły prace przy przebudowie ulicy Jedności Narodowej zapewniającej dojazd do naszego kościoła. Osoby 
dojeżdżające samochodami na nabożeństwa będą więc miały ograniczony dostęp do parkingu zborowego. Odcinek od 
ul. Sienkiewicza do ul. Rolnej jest zamknięty dla ruchu samochodów. Prace potrwają przynajmniej dwa, trzy miesiące. 
Gdzie parkować? Miejsc parkingowych należy szukać na ul. Sienkiewicza lub na Rolnej. Dojazd do ul. Rolnej przez ul. Bałtycką, 
Wylotową do skrzyżowania ulic Jedności Narodowej z Rolną.

Hotelik zborowy

Miło nam poinformować, iż 
po błyskawicznym wyczer-
paniu się nakładu książki: 
„W drodze do Domu Ojca” 
jes t  już  nowy ( t rzeci) 
dodruk tej pozycji. Osoby 
chętne, które nie zdążyły 
nabyć książkę mogą kontak-
tować się z pastorem (adres 
mailowy:
piotr.karel@gmail.com lub 
telefonicznie 507 250 942). 

Książka pastora seniora



fot.M.J. Karel

luty

Chwała Bogu:

– za spotkania modlitewne i czwartkowe studium Bożego 
Słowa

– za spotkania młodzieżowe
– za dzieci i nauczycieli w Szkole Niedzielnej

– za spotkania w Tygodniu Modlitwy

– za stuletnie życie pastora Ferdynanda Karela
– za nowych sympatyków Zboru i katechumenów

– za osoby udzielające się w naszej kawiarni

„ B L I S C Y S O B I E ”

Zespół redakcyjny: E.Z. Babicz, P. Karel, E.T. Kociela
Nr. konta 76 1240 6508 1111 0000 5412 1733 BANK PEKAO S.A o Kołobrzeg

Adres e-mail: zbyszekbabicz@gmail.com, redakcjakch@10g.pl, strona zborowa: www.kch.pl
Pokoje gościnne w budynku kościelnym – rezerwacja i informacje: Aneta Kulczyńska tel. kom. 451 620 577

Wydawca: Kościół Chrystusowy, ul. Jedności Narodowej 62, 78-100 Kołobrzeg, kontakt tel. 094 3517981, kom.728 912 844

28 Dima Vapniar

19 Julia Zajler

08 Karolina Kołosowska 22 Beata Kotuch
22 Ewa Janiszewska
24 Bogumiła Łachwa

04 Halina Zabłocka
02 Stanisław Kowalczyk

16 Wiesława Łukomska

18 Tadeusz Witkowski

20 Grzegorz Szczygieł

19 Tomasz Kociela

06 Zuzanna Pilichowska

17 Łukasz Sadowski

urodziny obchodzą

Najlepsze życzenia urodzinowe 
składamy również: 

Olushade Oyedemi (01), Alanowi Kulczyńskiemu (04), 
Waldemarowi Kirdzikowi (06), Marii Brauła (06), 

Markowi Hausmann (12), Jolancie Słodownik (13), 
Annie Zapotocznej (18), Ferdynandowi Karel (kończy 

100 lat), Sebastianowi Downarowiczowi (20), 
Justynie Nahajowicz (22), Pawłowi Kiedrowskiemu (22), 

Renacie Łężnej (24)

13 – Wtorek  godz. 18.00 – Spotkanie modlitewne

15 – Czwartek  godz. 18.00 – Studium Słowa 
16 – Piątek  godz. 18.00 – Spotkanie Młodzieżowe 
17 – Sobota  godz. 16.30 – Młodzieżowa „Pizza Party”
18 – Niedziela  godz. 10.00 – Nabożeństwo
 - Błogosławieństwo dzieci                   

02 – Piątek  godz. 18.00 – Spotkanie Młodzieżowe

04 – Niedziela  godz. 10.00 – Nabożeństwo

01 – Czwartek  godz. 18.00 – Studium Słowa

03 – Sobota  godz.   9.00 – Śniadanie Braterskie

06 – Wtorek  godz. 18.00 – Spotkanie modlitewne

08 – Czwartek  godz. 18.00 – Film  pt. „Chosen”
09 – Piątek  godz. 18.00 – Spotkanie Młodzieżowe
10 – Sobota  godz. 10.00 – Spotkanie dla Małżeństw 
 i zainteresowanych 
11 – Niedziela  godz. 10.00 – Nabożeństwo 

14 – Środa  godz. 18.15 – Spotkanie w Gościnie 

07 – Środa  godz. 18.15 – Spotkanie w Gościnie 

20 – Wtorek  godz. 18.00 – Spotkanie modlitewne 

23 – Piątek  godz. 18.00 – Spotkanie Młodzieżowe 

27 – Środa  godz. 18.15 – Spotkanie w Gościnie 
29 – Czwartek  godz. 18.00 – Studium Słowa

25 – Niedziela  godz. 10.00 – Nabożeństwo 

22 – Czwartek  godz. 18.00 – Spotkanie członkowskie 

26 – Wtorek  godz. 18.00 – Spotkanie modlitewne

21 – Środa  godz. 18.15 – Spotkanie w Gościnie

– o nabożeństwa i uroczystości w lutym
– o pokój na świecie i zakończenie wojen w Ukrainie 

i Izraelu

– o lutowe śniadanie dla mężczyzn i spotkanie dla 
małżeństw

– o zaprzestanie kłótni w naszym parlamencie
– o nasze dzieci i młodzież

– o przygotowania do marcowego zlotu młodzieży

– o siłę do nowej pracy w kościele s. Bogusi Buczyńskiej

– o s. Anetę Kulczyńską zajmującą się pokojami 
gościnnymi w Zborze

– o pomoc w chorobie dla Agnieszki Żygulskiej, Grażyny 
Sękowskiej, Jana Matulewicza, Ryszarda Kakowskiego

– o naszych seniorów w ich potrzebach: J. i T. Świercz, 
Cz. Zawołek, I. Rosińską, L. Puc, T. Szyszkę, 
Z. Dołkowską, J. Grudzińską, J. Lewandowską, 
M. Wasylów, Z. Soboń, H. Paprocką, J. Witkowską, 
R. Słodownik, E. Janiszewską, H. Zabłocką, 
H. Stępniewską, H. i J. Matulewiczów, R. Kakowskiego, 
M. Bakowicz, M. Kułakowską, B. Głembską, 
B. Froncalę, R,. Zagrodnik

– o słabnących w wierze 

– o pastora i starszych Zboru
– o katechumenów przygotowujących się do chrztu

– o małego Leosia zmagającego się z chorobą 
nowotworową

– o problemy zdrowotnie braterstwa Kalisiów, Jolanty 
Antczak, Marii i Jana Lewandowskich 

– o transmisję nabożeństw na on-line

– o br. Macieja Kleista pracującego na morzu

– o wyjazd braterstwa Karelów do Katowic

– o spotkania biblijne w Gościnie

– o Shade Oyedemi po operacji tarczycy

– o braci i siostry z Ukrainy

Złote Gody w dniu 23 lutego obchodzą 
Danuta i Janusz Arkanów. Niechaj Pan błogosławi, strzeże i 

prowadzi przez następne lata.

Podziękowania. Pewnie nie ukazałby się na czas nasz 
miesięcznik z powodu awarii naszego biurowego komputera. 
Akurat w chwili redagowania materiału do lutowego numeru 
komputer odmówił posłuszeństwa. Nasze najserdeczniejsze 
podziękowania kierujemy do br. Tomasza Pieli za wymianę 
zepsutych części i szybką naprawę. Dziękujemy za 
bezinteresowną i bezpłatną pomoc wyświadczoną kościołowi. Z N I Ż K A  A Ż  5 0 % !

WIETRZENIE
SKLEPIKU!

STARSZE

PŁYTY

CD

STARSZE

KSIĄŻKI
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